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JJaumt ittarv.
( f io h o h c  xente.')

H ip o lita  M a rs  urodziła  się 1778 roku . M atka 
j ej g ryw ała  na prowincyi p ierwsze role tragiczne; nie 
w ystępowała nigdy w Paryżu, nie mogąc się na to 
odważyć dla twardości swego akeentu i prowincyo- 
nalnej wymowy. Monvel w  podróży sp o tk a ł  panią 
M a r s ; była ładna, on zakochany. Monvel zos ta ł  
ojcem. Dziecię w z ra s ta ło ,  śliczne, zgrabne, rozu ­
mne. M onvel odkrył niebawem w swej córce ta len t 
tea tra lny , i z ukontentowaniem przyjął na siebie obo­
w iązki nauczyciela. P rak ty k a  sz tuk i tea tra lnej tek  
je s t  aktorowi potrzebną, że nie może się dość w cze­
śnie  je j  poświęcić. Monvel da t swej córce w ystę ­
pować na scenie, skoro  tylko była  w stanie zrozu­
miale mówić. W idziano j ą  wówczas, w tea trze  pan­
ny M ontansier, gryw ającą  role dziecinne z rzadką  na 
tak i  w iek zręcznością. Je j  dykeya nie była pospolitem 
mówieniein;byta to  juz sztuka ,byta  to koniedya .W owym  
czasie zamiłowania do t e a t r u , ak tor,  k tó ry  cokol­
w iek  obiecywał, bywał zachęcany i k ierow any przez 
uw ażną i rozsądną  krytykę . W stęp młodej artystki 
sw raca t  powszechną uwagę.

Z  ról dziecięcych, panna M ars przesz ła  do tak  
zwanych niew iniątek. T e raz  k ry tyka  zaezęta  serio 
n ią  s ię  zajm ow ać; zwracano uwagę na ową graeyą, 
ową przyzwoitą figlarność, ow ą niewymuszoną w eso­
łość, ową skrom ną żyw ość , którąśmy zawsze w niej 
uwielbiali.  Nigdy nic doskonalszego nie zjawiło się 
na  scen ie ,  nad pannę M ars  w rolach naiwnyeh; ale 
też  nigdy żadne w rażenie  nie było tak  zupełne, t a k  
powszechne i tak  trw ałe .  P rzez  dwadzieścia la t  nie 
podnosił się żaden głos przeciw podziwieniu,
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które  p o c i ą g a ł o  t łumy do stóp młodej  i powa­
bnej a r ty s tk i ;  zawiść nie wywierała  na n ią  swe­
go j a d u ;  o toczoną była powszechnym szacunkiem,  
jaki  jej piękny talent  wzniecał.

T a ł  ma szuka ł  j eszcze,  kiedy Mars  już  była zna ­
lazła.  Prze jść  mus ia ł  p rzesadną  deklamacyą,  c iężką  
i j ednos ta jną  dykeyą, aby dojść do szlachetnej  natu- 
ra lnośc i ,  do k tóre j  się wzniós ł  przy kres ie  swego 
dramatycznego zawodu.  Panna  M a r s ,  wyposażona 
przez ja kąś  wieszczkę  dramatyczną  najszczęśl iwsze- 
mi darami,  od razu  doszła do owej prawdy, k tóre j  
odcienia z rz a d k ą  przejęła bystrością.  Zdawała  so- 
bie rachunek  ze wszys tk iego ,  gdyż postępowała 
j a k  prawdziwa a r ty s t ka ;  korzys ta ła  ze wszystkiego,  
gdyż umiała z rozsądną krytyką  wybierać;  nie podo­
bną  była do nikogo,  gdyż radz iła się sumiennie 
swej własne j  na tury ,  i wiedziała,  że wszelkie n a ś la ­
downictwo jes t  bezowocnem.

N a  świecie,  a r tys ta  zgłębiać powinien na turę;  
książki ,  galerye nie są  dostatecznemi ani  dla a r ty­
sty,  ani  dla l i terata,  ani dla malarza.  Panna  Mars 
szuka ła  dobrego towarzystwa ,  i zos ta ła  do niego 
przy ję tą ,  j a k  mogła się tego spodziewać.  P o w a ­
by jej ciała i umysłu,  wzmagające się z każdym 
dniem poklask i ,  pozwalały jej  jaśnieć w towarzy­
stwach panny C o n t a t , k tóra  przyjmowała u siebie 
najznakomitszych mężów i najsłynniejszych artystów.  
Wszys tk ie  osoby, k tóre  w jak iko lwi ek  sposób się 
odznaczyły,  można było znaleźć w salonie slaw’nej 
Contat .  T a  a r tystka  wiele czuta przyjaźni dla pan­
ny Mars,  k t ó r a ,  opuszczając tea tr  F a yd ea u ,  bez de­
bi tów przyjętą została  do grona T h e a tre -Jranęa is .

Było to podobno roku 1812, gdy panna Mars ,  
k tó ra  az dotąd była równie powabną ainantką,  j a k  
na iwną  su b re tk ą ,  zaję ła  pierwsze role w komedyi.



SVVIAT D R A M A T Y C Z N Y . 35

Panna Contat wyszła z teatru i zostawiła po sobie 
spadek trudny do objęcia. Panna Mars się stawiła, 
1 uznano ją  prawą dziedziczką stała się Sylw ią, tak  
i  y a Ho^yną  i H enryką. Nigdy nie widziałem 

anny 'ontat; ale powiadano mi, że panna Mars nie 
ma całej objętości talentu, ja k ą  rozwinęła owa 
artystka w rolach des grandes coquettes: lecz panna 
Contat miała inną organizacyą niż panna Mars; by. 
ła posłuszną swej naturze, i nie wiem, dla czego ta­
jać  chcą pannę Mars za t p , £e ulegała swojej ' 
tnnićj energicznej, a raczej łagodnej, milej i peł­
nej wdzięku.

Jezelibyin w talencie panny Mars chciał eo ganić 
( a  zbrodnią niemal byłoby myślić o tern), tedy nie 
komedya dałaby mi powód tego, lecz drama. Pan­
na Mars czu ła ,  i e  gwałtowny wyraz niektórych na­
miętności , sprzeciwia się jej artystowskiej organizaeyi; 
posiadała ona delikatność i godność, gdzie potrzeba 
ty ło  siły i namiętości; miała łagodny, czysty, melo­
dyjny głos, gdzi-eby koniecznie potrzeba mocnego i 
silnego organu; śmiała się tak dobrze, iż trudnoby 
je j  było dobrze płakać; nadto nigdy nie grywała w 
tragedyi (I j.  Podczas gdy panna Volnais  zrnuszo- 
na była przesadami klassycznćj deklamacyi wiecznie 
rozpaczać; podczas gdy panna Bourgoin  zrobiła z 
X y m e n y  z grabną pokojówkę; podczas gdy regulamin 
teatru zmuszał pannę R ó fy  D upuis, niemającą naj. 
mniejszego powołania do tego, tonąć w żalu tragi­
c z n y m , p a n n a  Mars pozostała w swej sferze. Cóż- 
by była uczyniła z E ry fili, z Junii lub z kochanki 
Cyda? Niewiem; ale się cieszę, że miała szczęście

C O  P»nn» M a rt ra z  tylko g ra ta  w tr a g e d y i , a to Benjamina 
w i.O inazyiie ' 1 pana Baour de Lormiaa.
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ujść przed niedorzeeznent prawem, k tóreby j ą  uczy­
niło  m ierną a k to rk ą  w tra g e d y i , podczas gdy sta ła  
się tak  znakom itą  w kom edy i.  Ale dla czegóż od 
k i lk u  la t  gwałcąc [swój talent, poświęcała  go d ra ­
m ie !  P anna  M ars m iała  wymówkę, i pospieszam 
je j  to przyznać.

Napisać kom edyą , s ta ło się było prawie niepodo- 
bienstwem; nie było już kas t ,  towarzyskich odzna­
czeń , zatem też nie było sprzeczności w obrazie te ­
atralnym. M olier i  k i lku  jego następców wszystko 
już  byli powiedzieli o charak terach  i o ułomnościach 
ludzkiego serca. Picard opisał był wielkie odcienia 
śmieszności średnich k lass ,  sz lachetna komedya ce­
sars tw a  była tylko niekiedy szezęśliwem naśladow a­
niem komedyi 17go w ieku. Co się tyczy tragedyi, 
była tylko zimnem, bez duszy naśladowaniem trage- 
dyi, jak ą  przedstawili nam trzej wielcy m is trze ,  n a .  
tehnieni starożytnem i pięknościami. K o r n e l ,  Rasyn 
i  W olte r  nie nie zostaw ili  do czynienia. (?) T e a t r  
p rzykrojony był podług cesars tw a i dyrekforstw a. 
Napoleon lubił s tarożytnych, niewolnicze naśladowa­
nie rzymszczyzny i greczyzny sta ło  się modą czasu; 
ję zy k  napełnił się greekiem i w yrażeniami; domy, 
m eble ,  opatrzone zostały starożytnem i ozdoby; 
malowano samych tylko Greków  i Rzymian. Była  
to m ania ,  k tó ra  nakazyWTała  artyście być kopistą . 
Lecz  nakoniec sz tuka , znużona tein niwolnictwem, 
usiłow ała  sprawić odmianę. Niebawem, j a k  to zwy- 
k le  bywa, daleko zaszła; na ehybił trafił  w stąp iła  na 
tropy nieznanych d ró g ,  odprzysięgła się wszelkich 
szlachetnych i czystych form; hasłem je j  była n a tu  
ra i p r a w d a , a to hasło zawsze niemal wpadało 
w przesa d ę  luh w kłam stw o', je j  na tu ra  była czczą, 
a  prawda odrażającą. T e a t r  z swej strony często 
pokazywał się je szeze  mniej rozsądnym  niż malar«
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s t w o ;  dopuszczał się przesad,  k tóre  szkodziły re for ­
mie,  zamiast  je j  pomagać.  Nie  tu jes t  miejsce p o ­
pierać te twierdzenia do wo dami ; ale odwołuję się 
do czytelników, k tórych pamięć jest  wierny i o 15 
la t  w tył sięga.

1 anna Mars  chciała j a k  T n l m a ,  podać pomocną 
d łoń  reformie ; był to pomysł pochwały godnyj lecz 
luojelii zdaniem,  powzięła go na swą szkodę. Nie 
dla tego, aby w niektórych dramach nie przedstawi­
ła  niejednej  piękności  i nie dała dowodów wielkie,  
go jtalentu; nie myślę zaprzeczać rzeczy, k tóra  jest 
oczywistą.  Ale chociaż panna Mars  była doskonal­
szą,  niż k tóra kol wiek  inna a rtys tka,  j e d n ak  nie by­
ła  tak  wyborną  j a k  w komedyi.  Wys i la ła  się przy 
te i n , bez dodania czegokolwiek  do stvojej s ławy.  
W  dramie ,  k tó r a  p łacze ,  rozpacza i  k rzywi się; w 
dram ie ,  j a k ą  po dziś dzień piszą,  gdzie wydzierają 
sobie włosy,  czo łga ją  się na kolanach,  i poniekąd 
zamia ta ją tea tr  rozpaczającą k obi e tą ,  panna Mars  
nie posiadała owej dozy złego smaku,  k tórej  ko ni e ­
cznie potrzeba dla zstąpienia do tak  gwałtownej  
rzeczywis tości .  Jój g ł o s , kiedy się tvznosi dla wy­
rażenia  namię tnośc i ,  z aw sze  zostaje przyjemnym; 
jes t  to młoda  dz iewczyna ,  k tó ra  się gniewa,  ale nie 
kobieta  k tó ra  krzvezy;  a dzisiejsza drama krzyku  
wymaga.  Potrzeba  mniej geniuszu,  j a k  wściekłości ,  aby 
grywać  owe sztuki ,  co zaczynają  się od wściekłości,  
a kończą  na sza leńs twie.  Drama,  k tó ra  pannie Mars  
przys to i ,  just  E d w a rd  w S zkocy i ,  jest fV a lerya ,  jest  
to ki lka  scen w Szko le  S tarców , jest  to H e n r y k  III ;  
lecz pomimo swój powab i przew'agę swego talentu,  
nie przystoi jej  H ern a n i ,  a tein mniej Dzieci E d w a r ­
da. Panna  Mars jes t  uosobnionym smaki  cm(le gout 
personifie),  j e s t  ona w y s o k ą ,  zręczną,  dowcipną 
k-omedyą, k tóra  przypuszcza delikatność wdzięk
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Wymowy i zręczne przeehody,- wszystko na czerń 
traci spokojność, stanowiąca jej piękność, sprzeci­
wia się je j naturze, zatem i je j  talentowi. Panna 
Mars nie może być N iobą: szczęściem na śmiech 
je s t  skazaną.

Dawna komedya nie ma już innej podpory, jak  
pannę Mars, tak jak  Talnia wspiera! dawną trage- 
dyą; gdyby pozostał przy żyeiu, byłby j ą  przeprowa­
dził przez wszystkie zmiany sztuki. Panna Mars 
winną nam jest Moliera; niechaj dramę zostawi iu- 
nym, a nam da komedyą.

Mam nadzieję, że zawód panny Mars nie jest j e ­
szcze skończony, gdyż każdym razem , kiedy matu 
szczęście widzieć j ą  w komedyi, znajduję ją dosko­
nalszą i piękniejszą; jest ona dla mnie taką, jak  
sztuki Molierowskie; ostatnią, k tó rą  widzę, uważam 
zawsze za najpiękniejszą.

Słyszymy eo dzień zarzut, czyniony naszemu wie> 
k o w i , ze nie umie cenić i oplaeać wielkich talen­
tów; gdy wypada nam mówić o pieniądzach, rozebra­
wszy wielkie zasługi, zobaczmy więc, czy ten za­
rzut naszym czasom uczyniony, jest pod względem 
panny Mars sprawiedliwy. Panna Mars nie należy 
już do socyeterów Theatre franęais,j-i niema czego 
żałować tego tytułu, który posiadała niegdyś, kiedy 
miesięcznie 1803 do 2200 zt. wartował, albowiem 
nie przynosi teraz artyście ani pieniędzy, ani za­
szczytu. Panna Mars jest pensyonarką, a płaca jej. 
wynosi 45,000 zip. Za te 45 tysięcy obowiązaną jes t  
grywać trzy razy na tydzień. Jeżeli grywa częściej, 
otrzymuje i oddzielne wynagrodzenie. Co rok ma 
dwumiesięczny urlop, który przynajmniej na 21 do 
30,000 zip. cenie można. Niezawiśle od tych docho­
dów, które jak widzimy, około 70,000 zip. wynoszą, 
panna Mars pobiera stalą pensyą, stosowną do lii
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czby la t  jej służby; ta pensya wynosi  teraz przesz ło
12.000  zip., eo każe przypuszczać około 3$ letnią 
służbę.  Dokładny ezas wstąpienia panny Mars  ni­
gdy urzędowo nie został  potwierdzony.  Rejestra 
teat ru nie donoszą nam w tym względzie nic pewne­
go, a a r tys tka ,  zapytana o to przez swoich kolegów,  
oświadczyła,  iż nie przypomina sobie tego,  i że 
komi tet  powinien za nią mieć pamięć ,  j eżel i  
idzie o rzecz pieniężną.  Dodawszy pensyą do 
je j  płacy, do urlopu i do nadzwyczajnych wynagro­
dz e ń ,  wie lka ta a r tys tka  pobiera rocznie około
100.000 złp. Nie jest  to bezwrątpienia za dużo, 
ale  tez nie można naszego wieku  nazy wać n iewdzię­
cznym.

Panna  Mars żyje na wie lką  stopę. Co dzień wi ­
duję przed memi oknami przejeżdżającą e legancką  
kare tę ,  k tó r a  j ą  wiezie z jej pałacu „ w  N ow ych  
uśten a ch "  do teatru ulicy Richelieu.  Tow arz ys tw a  
panny Mąrs ,  j a k  powiadają,  są  bardzo przyjemne; 
bard zo latw'o msżna  temu wierzyć,  wiedząc, że ta 
kobieta,  k tórej  rozsądek poszedł  w przys łon ie ,  wi ­
duje u siebie najznakomitszych artystów i l i teratów.

Niem wiem, czy mówiąc o majątku panny Mars,  
należy wspomnieć o pewnym zapisie,  j ak i  przed k i l ­
k u  laty zostawi ł  jej  s tarzec,  k tóry  przez długi  czas 
byt  milczącym wielbicielem jej  powabów i talentu.  
Mówiono także  o interessach giełdowych; ale to są 
szczegóły, w k tór e  nie myślę się wdawać .  Wyznaję 
tylko,  że trudno mi jest  przedstawić sobie Celime- 
nę lub Sylwię ,  j a k  się żegna  ze swemi wielbiciela, 
mi, aby dać posłuchanie swemu kommissantowi ; nie 
pojmuję,  j ak  usta,  k tóre  tak  przepięknie wymawiają 
wyrazy:

„ F a u t-il prendre un 1 d ton  p o u r  les m ettre dehors?** 
mogą wymawiać barbarzyńskie s ło w a : report, u lt i­
m o. p rem ia  i procen t.
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P o w i n ie n e m  się  moż e  usprawied l iwić ,  że W pan­
nie M a r s ,  po a r tys t ce ,  wid z i a ł e m  k o b ie tę  św ia to w ą;  
lecz spodz iewam się,  zein nie  był  n ie d y sk re tn ym ;  
mus i a łe m przecież coś powiedzieć  o korzyśc iach ,  
j a k i e  ta  a r ty s t k a  ze swego  e iągnie powołania .  P a ła c ,  
ekw ipaż ,  pensya,  są  publ iczne,  j a k  t a lent ,  k tó ry je 
wy da ł ,  i wolno mi było wspomnieć  o t e r n ; r e s z ta  
j e s t  t a j e m n i c ą ,  i n ie  jwyrze k lem ani  s ło w a  o tein.  
Gdybym m ia ł  mów ić  o pannie L e c o u v r e u r ,  nie  z a ­
mi lcza łbym w t e d y ,  o M a r s z a ł k u  S a s k i m ,  a l e  p a n n a  
L e c o u v r e u r  i  boha ty r  z pod F o n te n o y  n a l e ż ą  do hi-* 
s tory i .  B.  D .

TOW(DILÂ ]1I2
( x F rancuxi(ego.)

O  pół  mi l i  od L a o n ,  wr ma łej  p i ęk ne j  wiosce z w a ­
nej  Mon amp teu i l ,  około  r o k u  1755 ży ła  w d o w a  w i e ­
k i e m  o b a r c z o n a ,  imien iem M a r t a ,  k t ó r a  za le dwi e  
w yży w ić  m o g ła  c i ę ż k ą  p r acą  r ą k  swoich ,  dwo je  dz ie­
c i ; z tych s t a r s ze  dochodz i ło l a t  14, a  młods ze  ^za­
czynało r o k  ósmy.

M a r t a ,  lubo z r o d z o n a  do l epsze go  s t anu,  “’n igdy 
j e d n a k  nie by ła  s z c z ę ś l i w ą ,  b ie dna ,  opu szczon a  od 
w sz y s tk ic h ,  była zm usz on ą  we jść  w s łużbę  do t k a ­
cza,  k t ó r ego  później  żon ą  zos ta ł a .  T k a e z  ten,  im ie ­
n ie m Piot r ,  byt  gnuśnym,  n ie  lub i ł  p raeować ,  i n i e ­
r a z  M a r t a  z dziećmi sweini  nie mia ła  n aw e t  czein 
g ło du  zaspoko ić .

W  tych to okropnych chwilaeh  nędzy,  M a r t a  nie 
nie  j a da ła ,  a j a ł m u ż n ę  r ę k ą  l i t o sną  podaną ,  dz iel i ła  
międ zy  J óz e f a  i  ma łeg o  L u dw is ia .  R o k u  1749, na 

p o cz ą t k u  zimy,  P io t r  uma r ł .  M a r t a  pomimo do zn a -
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nych bolesnych cierpień i nieszczęść,  nie straei la 
odwagi;  ugruntowana  w r e l i g i i ,  w niej j edyną  ulgę 
znajdowała,  dla tego tez w wiosce w k tórej  ni ieszkata> 
jedni  nazywali  j ą  pobożną; drudzy  zaś widząe prze.  
chodzącą znędznialą,  z oczyma spuszczonemi,  z r ó ż a ń ­
cem u boku,  wskazywal i  j ą  palcami mówiąc: Zmy­
ślona świę toszka idzie odmawiać pacierze.

N a  końcu  wioski  Monanipteuil  w s tarodawnym 
nuirze,  była f ramuga ,  w głębi  k tóre j s tal  posąg d r e ­
wniany prostej  rzeźby,  wyobrażający Boga rodzicę.

Posą g  ten w mieszkańcach tamecznych wzbudza ł  
szczególne poszanowanie.  Bo jeże l i  susza wypalała 
po l a ,  grad niszczył zb oża ,  zaraza  bydło sprzątała,  
łub inne k lę sk i  wiosce grozi ły ,  wówczas  wszyscy 
biegli  do tego posąga,  padali  krzyżem wzywając ł a ­
ski  i miłosierdzia.

A gdy wszechinocnością Boga,  te wszystkie nie­
szczęścia ustały,  udawali  się do tegoż posągu z wie l­
k ą  i pobożną uroczystością,  złożyć modły dziękezyn- 
ne Najświętszćj  Pannie i Jej  Synowi .

Co do Marty,  ta po śmierci P io t ra  codziennie 
tam przychodziła w towarzystwie Józefa i  Ludwisia,  
W'zywac l ask i  i opieki  pat ronki  Monainpteuil .

, , 0  świę ta  Boga rodzico! mówiła,  a dzieci to po­
wtarzały ,  błagamy twej  łaski  jedynie,  aby synowie 
P io tra  byli zawsze godnemi i uezciwemi ludźmi,  
szanującemi  Boga,  i święte przykazania kośc io ła .“

Jednakże  los srogi ciągle uc iska ł rodz inę  Marty.
Nieli tosciwy wierzyciel ,  k tóremu się należało 40 

talarów,  kazał  na  zaspokojenie swego długu sprze­
dać ubogą c h a tk ę ,  ostatnie schronienie wdowy po 
tkaczu.  Wtenczas  matka  i dzieci już  nie mieli in ­
ne j  ucieczki prócz litości serc czutych.

P leban tej wioski  wzruszony tylu nieszczęściami,  
odwiedzi! Martę ,  i zastał  j ą  s iedzącą W pobliżu u lu­
bionej cha tk i ,  łzami zalaną.
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„ M o j a  dobra Mar to ,  rzek ł  do niej : nie jes tem j »  
boga tszy od najuboższego z moich parafian, lecz 
znajdzie się j eszcze  kąc ik  w plebani i ,  gdzi© 
będziesz mogła  ukryć  tw ą  nędzę z dziećmi: pójdźcie,  
s tół  mój skromny,  ubodzy których żywi są liczni, 
lecz miłosierdzie Boga jes t  n ieograniczone,  ono do­
starczy wszys tk iego .”

Otóż są i w plebanii .  Ma r t a  zobowiązała się 
trudnić ogrodnic twem,  Ludwiś  uczył się służyć do 
mszy, Józef  zaś śpiewał  na chórze.

T o  życie spokojne t rwało  prawie  przez trzy mie­
siące,  gdy jedne j  niedziel i  przybył  do Monampteui l  
j enera lny W ik a ry  przy ka tedrze  w Laon.  Józef ;  
k tóremu Pleban udzielał  początkowych wiadomości  
w  muzyce, okaza ł  do niej wie lką  zdolność.

Glos Józefa ,  lubo bardzo daleki  od wykształce­
n i a ,  j ednak  wydał  się j eneralnemu W ik ar em u  gię­
tki  , mocny i rozciągły.

W  rzeczy samej nigdy podobnego al tu aie s łysza­
no w ubogim kościółku w Monampteuil .  Jeneralny 
W ika ry  bardzo byt zadowolony, i p rzyrzekł  nietyl- 
ko opiekować się Józefem, ale nadto postanowił  za­
raz  wziąść go z sobą do Laon;  zapewniwszy,  że tam 
W' chórach,  jeże li  będzie rozsą dny m,  i zechce się 
uczyć m u z y k i , może zarabiać od siedmiu do ośmiu 
f r anków miesięcznie.

Ma r t a  słysząc o tak  pięknej  przyszłości  swego 
syna,  o mało nie u ma r ła  z radości,. Czule podzię­
kow ała  jeneralnemu W ik a re m u,  przyrzekając,  że J ó ­
zef  zaraz jutro uda się do Laon,  dla objęcia swojej  
nowej  posady.

W  pierwszej  chwil i  Józef  także był  zachwycony,  
lecz wkrótee  myśli o stanie duchownym i miłych 
jego  zat rudnieniach dla czci Boga podję tych,  ustąpi-
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ly miejsca marzeniom przyszłości  i s ławy, k tóre j  
zapragną ł.

Mar ta  zaś zdawała się być szczęśl iwą.  W s z y s t ­
kie bowiem jej rozmowy tak  były pełne pięknych 
nadz iei ,  ze w kró tc e  i Jó ze f  widząc radość czy to 
z przekonania  własnego,  czy z miłości  synowskiej ,  
oddał  się życzeniom matki .

Odtąd codziennie rano Józef  udawał  się do L a o n  
pobierać lekcye śpiewu i być posłusznym rozkazom 
jenerainego Wika rego ,  a w niedzielę śpiewał w ko­
ściele,  przez co z jednał  sobie zadowolenie wszyst ­
kich wiernych.

W r a c a ł  co wieczór  do Monampteui l  i z dobrą 
ma tką  rozmawia ł  o swych nadziejach,  i o zapewnie­
niu słodkiej  przyszłości  b ratu swemu Lud wis iowi .

W  dzień Zielonych Świą tek  1756 roku,  9 godzina 
wieczór juz  wybiła na wiejskim zegarze,  a Józef  j e ­
szcze nie powraca ł ;  wielka  nicspokojność powsta ła 
W pl e b a n i i !

Ludw iś  p ł acze ,  Ma r t a  z natężonym słuchem 
i wzrokiem w jedno miejsce wdepionym, pyta o dro­
gę do La on ;  każdy  odgłos w oddaleniu idąeych, a 
rozlegający się po bruku,  zdawał  się zapowiadać 
przybycie Józefa.  Próżn a  nadzieja!...  on nie powracał .

Już  noc zapadła,  a Józefa nie widać. . .  Ma r t a  
słucha tylko stęknionego serca matki ,  bie rze swój 
płaszcz,  chce wyjść; wtem stukanie do drzwi pleba­
nii  slya-zyć się daje.. .  to on, to Józef!. . .  Wchodzi ,  
oczy jego  b łyszczą radością i n ad z ie j ą ,  a na twarzy 
maluje się wyraz  na jwiększego zapału.

,, Zkądże  to przychodzisz?** zawoła ła  Mar ta .  — 
Matko  nie łaj  mnie: od k i lk u  tygodni aktorowie 
przebywają w La on ,  odpowie Józef;  poznałem j e d n e ­
go z nich, który dzisiejszego wieczora wprowadzi ł
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innie do tea tru .  I  ty na to zezw oliłeś?  — T a k  
jes t  m atko . Ci pan w if t ,p o trzeb o w a li  mnie, nie chcia­
łem odmówić. — Potrzebowali ciebie? komedyanci?.. 
C z y ś  t y  rozum straeil! Nie moja matko. P rz e d ­
staw ia li  wielką operę, a nie mając śpiewaków dla 
utw orzenia  dobrych chórów, przyszli do katedry p ro ­
sząc mnie i mo:ch współtowarzyszy, abyśmy ten 
b rak  zastąpili. — I  ty byłeś w teatrze?... nieszczę­
śliwy; popełniłeś grzech śmiertelny! Cóż powie na to 
pan W ikary? —  Niech sobie pan W ik ary  mówi co 
mu się podoba, dla tego ja  wolę tea tr ,  niż wszyst­
k o :  to je s t  zabawniejsze. —  Jak to*  Czyżbyś ty 
chciał.,.  —  Słuchajcież więc m atko, dalej mówił J ó ­
zef, obracając swą czapeczkę w ręku ; zdaje się, że 
to je s t  dobre rzem iosło ; zarabia  się w niem wiele 
pieniędzy. —  Rzemiosło trudne!,.. W olałabym  
umrzeć sto razy, niż żyć ich chlebem.... nie powró­
cisz ju ż  więcej do Laon.

U sta  je j  zbladły, j ę z y k  zdrę tw ia ł,  i ledwie m o­
gła  głosem cichym wymówić: — M y ś lis z  może zo - 
s ta ć  kornedyantem ?  — Józef  milczał. Lecz M arta  
inyśl jego  odgadła. P ad ła  bezwładna na ław kę, i 
oboje już  nie rzekłszy i s łowa, zaczęli płakać.

W tym stanie rzeczy noc przeminęła. Ze wseho- 
dem s ło ń c a , M arta  rzek ła  do syna: —  Mój Józefie, 
czy n ' e pójdziesz dtf obrazu Boga rodzicy? — P ó j ­
dę z tobą m atko. — M arta  obudziła Ludw isia  i wszy­
stko troje udali się do świętego obrazu.

dy pizybyli, M arta ,  osłabiona wrzruszenienv i Iza­
mi w noc wylanemi, nie inogla zgiąć kolan; usiadła  
pod pobliskim dębem, Łudw iś uk ląk ł ,  z lożyl ręce, 
kiedy J ó z e f ,  objąwszy swą dobrą m atkę za szyję, 
s ta l  cicho.

Po  ukończonej modliwie, M ar ta  z pobożnością 
dodała b łagalną  prośbę, a Ludw iś ;za nią powtórzył:
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„N adew szystko  spraw o święta  Boga Rodzico; aby 
dziecko nie trw ało  w błędzie swoim!“ ... —• Po 
tych modłach wszystko troje  krokiem powolnym 
wrócili  do plebanii. Jó ze f  ju ż  więeej nie był w L a ­
on, ale też nie śpiewał w kościele.

W  dwa la ta  potem, stary pleban niebezpiecznie 
zachorow ał,  i gdy go cierpienia na chwilę opuściły, 
rz e k ł  do M arty: „N ie  to mnie boli, M a r to , że
umierać muszę. Moje życie, acz długie, dobrze by­
ło użyte; Bóg może gdy chce, powołać swego sługę 
do siebie. Lecz ty, biedna kobieto, cóż się s tan ie  
z tobą?  Mój następca wypędzi cię może....  Ach! 
gdyby Józef  był rad  naszych słuchał!... Bylibyście 
m ieli do dziś dnia chleb zapewniony....  A le  on nie 
c h c ia ł ! .. . .“

Jó ze f  odwrócił wtedy głowę i zdaw ał się namy­
ślać.

Jednego dnia wyszedł, nikt nie w iedział,  w k tó rą  
stronę zwrócił swe k rok i.  Boleść wpędziłaby do 
grobu  nieszczęśliwą M a r tę ,  gdyby nie pamięć, że 
ma jeszcze jedno dz iee ię ,  dla k tórego  winna dopeł­
niać obowiązków m atki, i że jej syn L u d w ik  w tak  
słabym w ie k u ,  w niej jednej miał tylko podporę.

Śmierć starego P lebana zadała  duszy M arty  cios 
okropny. T rz e b a  było opuścić plebanią. M arta  i 
L udw ik  podawszy sobie ręk ę  mijali próg domu, gdzie 
ta k  dobroczynnie przyjęci zostali, gdy przyniesiono 
lis t ,  te s łowa zawierający:

, ,D obra matko: nie płacz dłużej, bo cie nędza już  
nie dosięgnie. Gdym ei mówił, nie cheiataś mi wie­
rzyć, a przeciez sprawdziły się moje przeczucia, bo 
dochody moje polepszą byt twój dobra Matko. B ę­
dziesz mogła wykupić domek rodzicielski, i wycho­
w ać Lućw isia . Bądź spokojną dobra m atko, tw oje  
życzenia są  spełn ione , bo syn tkacza zaw sze jest i  
będzie uczciwym człow iekiem ."
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Do  l istu dołączony l>yl \vexel  na sto talarów.  
M ar ta  odkupiła swą chatkę,  Lud  wiś oddany do se- 
minaryum w Laon,  w roku  177 5 mianowany został  
plebanem w Monarnpfeuil .

W.k ró le wsk ie j  Akademi i  muzycznej  od lat  10 ce­
lowa ł  ta lentem]  Józef  Legros ,  k tóry  ja ko  pie rwszy  
a r tys ta  gorl iwie pracując,  dosięgną! szczytu s ł aw y , - 
spędziwszy długi ciąg życia w tym zawodzie ze świe- 
tneiu powodzeniem.  W roku  1783'  otrzymał  zarząd 
ins ty tutu  koncertów',  i dostojność tę piastował aż do 
chwi li  zniesienia tegoż zak ładu w roku  1791. Umar ł  
w Roszell i  roku  1793. Był to u ta lentowany ar tysta  
i  cz łowiek wzorowego postępowania;  posiadał te 
dwie zalety,  częściej z sobą zjednoczone,  niż po* 
wszechnem jes t  mniemaniem.

KRONIKA T EAT RÓ W .
Z N A C Z N I E J S Z E  W Y P A D K I  Z R O K U  1837.

QDokończenie

W rzesień .  —  Dn ia  4go pań Baraniecki F erdynand  
po powrocie z wód zagranicznych pierw'szy raz wy ­
stępowa! w' Komedyo-Operach:  50,0U0 talarów  w roli 
E lia s za  i w B a n  dar ze W roli  Wój ta .  — Dnia 23 pan 
Czapek Jan  ar tysta muzyczny z konserwatoryum 
pragsk iego gra t  na fortepianie koncert  pomiędzy 
aktami  dramy Upiór . — Dnia  30 pani Kesleloot
z domu Kainz , śpiewaczka tea trów w Medyolanie,  
Neapolu,  Florencyi ,  śpiewała rozmaite  arye pomię­
dzy aktami  komedyi Paulina .

P aździern ik .  — Dnia  3 koncer t  w'okalny pani 
K iste loo t  z domu Kainz .  — Dnia 11 trzeci  wstęp pan­
ny  R ad zyń sk ie j  w wznowionej  komedyi Fraszka  w ro* 
li  Amelii .  — Dnia 14 pan P fe i f fe r ,  ant reprener  tea­
t ru  kr akow sk iego ,  występował jako gość na scenie 
Wie lk ieg o  T ea t r u  w komedyi Ś lu b y  Panieńskie w  ro­
l i  G ustaw a.  — Dnia 24 na żądanie koncer t  pani 
Kęsteloot z  domu K ainz.
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L is to p a d .  —  D n i a  ] 6  daw nie j  panna  H e le n a  
S z la n z o w s k a ,  t e ra z  z a m ę ż n a  pan i  G i  akowska  po r a z  
osta ł  ni w y s t ę po w a ła  na scen ie  W i e l k i e g o  T e a t r u  
w  balecie  M le c z a r k a  S z w a jc a r s k a ,  w ro l i  L ic ly .  —  
D n i a  22 i 27 p ie rwszy  i d r ug i  ko nce r t  na skrzypcach  
pa na  A r t o . —  D n i a  30 p ie rw sz y  w s t ę p  na  scenę 
p a n a  B o g u m i ł a  D a w iso n ,  u cz n i a  s z k o ły  d rama tyc zn e j ,  
w d ram ie  D w a j  w ięźn ie  z  G a le r , w  ro l i  G u s ta w a .

G r u d z ie ń .  —  D n i a  4 i  9 t r zec i  i c z w a r ty  k o n ­
ce r t  na  sk r zypcac h  pana  A r t o .  —  D n ia  10 ko n ce r t  
panny  R o b e n y  L a id la w  i pana  A r t o ,  w sal i  r e d u to w e j  
o godz i n ie  12 w po łudnie .  —  D ni a  13 k o n c e r t  p an ­
ny L a id la w  pomiędzy sz tu k a m i  na  scen ie  t e a t r u  
Roz mai tośc i .  —  D n i a  22 d r ug i  w s t ę p  pana  BogUrni.  
ł a  D a w ison ,  ue zn ia  s z k o ły  d r am a ty cz n e j ,  na  scenie 
T e a t r u  Rozma i to śc i ,  w  kome dyi  M a i  i Z o n a ,  w  ro l i  
H r a b i e g o  A l f r e d a .

®&mwA
Je d e n  z d z i e n n ik ó w  pisze:  „ T e a t r  D r u f y l a n t  

w  L o n d y n ie  winien  był  w tych dniach obecnośc i  K r ó ­
low ej  j e de n  z n a jw ię ks z y ch  dochodów,  j a k i e  m ia ł  
k i e d y k o l w i e k .  P o m i m o ,  że ceny nie by ły  p od w y ż­
szone,  w esz ło  t ego  w iec zor a  p rzesz ło  90(1 fun t  sz t e r l .  
(3(5,000 zip. )  do k a s s y . “  T o  nie j e s t  t a k  w ie l e ;  k to  
z n a  cod z ienne  w y d a t k i  t e a t r ó w  lon dy ńs k ic h ,  t e go  
n ie  zadziw' i  dochód 20 ,000 z i p .  E t a t  a k t o r ó w  n i e ­
m a łe j  w y m a g a  summy;  za  do b r ą  d r am ę  p łacą  80 do 
100 fun t .  sz t .  (3200 do 4000 zip. )  h o no r a r iu m ;  j a k i e  
W L o n d y n ie  m u sz ą  być dek or a ey e ,  ł a tw o  odgadnąć ;  
dochód 3000 t a l a r ó w  j e s t  t am  s to s u n k o w o  m ni e j s z y ,  
niż  w Nie m cz ec h  j edn o tys ięcz ny .

—  W o jn a  s łu ż ą c y c h  (le g u e r r e  des se rva n te s )  z o ­
s t a ł a  już  p r ze ds t aw ion ą  w H a m b u r g u ,  lecz z ba r d z o  
l i chym s k u t k i e m ,  t a k  dalece,  iż p i sma t a m ec zn e  w y ­
n u r z a j ą  nadz ie ję ,  iż t a  wojna  w k r ó t c e  im da p o k ó j .

—  R o k u  1837 p rze ds t awi on o  na  w szys tk ich  t e a t r ac h  
pa r y z k i ch  292 nowych sz tu k .  N a jw ię ce j  tego r o k u  
p r ze ds ta w i ł  nowych dzieł  t e a t r  p r z y  b r am ie  S.  A n t o ­
n ie go ,  bo 34. Dz ie ła ,  k t ó r e  n a j w i ę k s z e  mia ły  po w a­
dze n ie ,  są: K oleżeństw o , Z a m e k  m oje j  s y n o w ic y , K a -  
l ig u la ,  C z a rn e  do m in o ,  P ią u i l l o ,  T o u r lo u r o u , Ojciec 
d e h i ta n tk i ,  H r a b in a  d u  *7'o n n e a u , B r u n o , Z u z a n k a , 
W o j n a  S ł u ż ą c y c h ,  G a s p a r d o .  A u to r ó w  w szystk ich
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dziel  bvlo 212  ( roku 183G było ich ty lko  188.) Naj­
p łod n ie j szym był  P .  T h e a u lo n ,  gdyż nap i sa ł  13 s z tu k ;  
S e r i be  tym r a z e m  tylko  8 p rzys łuży ł  s ię  t e a t r o w i .

—  U w ie lb io n a  śpiewaczka ,  pani Schroder  Devr i en t  
znajduje się z n o w u  w Berl inie,  w celu dawania  ról  
gościnnych.  t a m e c z n a  opera szczyci  się j eszcze 
prócz tego d w o m a  wielk iemi  talentami,  panien Fass -  
juann i Lówe.

—  P.  Halin,  au to r  trajedyi  G ryzc ld a  (która,  prze­
t łumaczona na j ę z y k  po lsk i ,  była już  we L w ow ie  
przeds tawiany) ,  napisał  nowy t r a j e d y y : H im eld a , 
k tó ra  w krotce w Wiedniu  będzie grany.

—  Z nowości podoba się w Paryżu  w tea trze  cla 
V a u d ev ille  ikonledyo-opera panów Dupeuty i lloche- 
for t ,  p. t.: -La F olie-beau jon . Male  to dziełko jes t  
pe łne  doweipu i wesołości.  Z pomyślnym skutk iem 
przedstaw iono też nowy dramę w 5 ak tach pana Fou-  
cber ,  p. t. G uillaum e C ollm ann, ou les deuoc guides.

— Śpiewaczka  Miss K la ra  Novel lo wprawia te ­
raz w zapał  mieszkańców Lipska.  Tameczny dzien­
n ik  muzyczny pisze: , ,Od czasów pięknej  Henrye t ty  
nie słyszano jeszcze w Niemczech tyle łagodnego 
blasku,  tyle lubości śpiewu. Dodać jeszcze dozę 
namiętności ,  a Miss K la ra  byłaby potęgy p ie rwsze­
go rzędu  w dziejach muzyki .“

©&iLi2'jnrA A M u r o i w *
Rozpoczynamy naszy galeryy udzieleniem dobrze 

trafionego wizerunku ś. p. W ojciecha P iaseckiego , 
zachowujyc sobie na później udzielenie biograficz­
nych o nim szczegółów.

S p r o s t o w a n i a .
1 )  W num erze  drugim, n o  karc ie  29, 2 w iersz od dołu ,  I g n a ­

cy M itakow sk i  wymieniony jes t  jako  tłumacz komedyi D wie- p rze ­
c iw  je d n e m u , a sz tuka ta bezimiennie n ad es łan ą  została.

2 )  Na tejże s t ronnicy ,  4 w iersz od dołu, tenże Ignacy M iłako -  
w s k i  podany je s t  jako  t łumacz P rze sa d y  i  t ia tu r y ,  a  sz tuka  ta 
bezim iennie  n a d e s ła n ą  zosta ła .

3 )  N a  s t ronnicy  30, w wierszu 18 od góry, J P .  Dainse w ym ie­
n iony  je s t  ja k o  t łumacz melodramy M arno tra w ca ;  rzeczywiście 
gaś nim j e s t  Zygmunt Anczyc w K rakow ie ,  i ty lko muzykę d o rab ia ł  
J P .  Darasc.


